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BIULETYN MIS J OLOGICZN O-RELIGIOZN AW CZ Y
Z awartość: I. SPRAW OZDANIA. 1. Sym pozjum  naukow e o religiach  poza- 
chrześcijańskich  w  procesie przem ian. — 2. X II M iędzynarodow y K ongres 
N auk Etnologicznych i A ntropologicznych. II. OPRACOW ANIA. 1. Sufizm  —  
m istycyzm  islam u. —  2. Sym bol w  relig iach  p lem iennych na przykładzie ry 
tuału  m yśliw skiego *.

I. SPRAW OZDANIA

1. Sym pozjum  naukow e o religiach  pozachrześcijańskich  
w  procesie przem ian

W dniach 18— 19 listopada 1988 r. odbyło się w  K atolickim  U niw ersytecie  
L ubelsk im  sym pozjum  naukow e o charakterze m iędzynarodow ym  i ogólno
polskim  na tem at: R eligie pozachrześc ijań sk ie  w  procesie  przem ian . O rgani
zatorem  sym pozjum , odbytego z okazji trzydziestolecia reaktyw ow an ia  K ate
dry H istorii i E tnologii R elig ii KUL, była  specjalizacja relig ioznaw stw a Sekcji 
T eologii Fundam entalnej.

G odnym  podkreślenia jest fakt, iż erygow ana siedem dziesiąt la t tem u, 
w  1918 r., w  K atolickim  U niw ersytecie  L ubelskim  K atedra H istorii R eligii 
była  pierw szą w  Polsce katedrą religioznaw stw a. Intencją organizatorów  
było uczczenie trzydziestolecia pełnej działalności naukow o-dydaktycznej K a
tedry H istorii i  E tnologii R eligii, reaktyw ow anej uchw ałą Rady W ydziału  
T eologicznego z dnia 18 lutego 1958 r., oraz złożenie hołdu pierw szem u k ie 
row nikow i tej katedry, w erbiście, ks. prof. dr. hab. T eofilow i C h o d z i d l e  
(1909— 1979).

N ow o utw orzona w  październiku 1985 r. specjalizacja relig ioznaw stw a  
na Sekcji T eologii F undam entalnej, w spółpracując w  zakresie dydaktyki 
z katedram i czterech w yd zia łów  K atolick iego U niw ersytetu  L ubelskiego, stara  
się w  pew nym  przynajm niej zakresie inspirow ać, in tensyfik ow ać i koordyno
w ać interdyscyplinarne badania naukow e nad relig ią  i relig iam i pozachrześci- 
jańsk im i katolick ich  ośrodków  teologicznych oraz kształci dla w yższych se 
m inariów  duchow nych d iecezjalnych i zakonnych kadrę profesorską w  dzie
dzin ie relig ioznaw stw a i innych  dyscyplin  religiologicznych.

Sym pozjum  na tem at R elig ie pozach rześc ijań sk ie  w  procesie  przem ian  
jest w yrazem  kontynuacji badań katedry i specjalizacji relig ioznaw stw a nad  
relig iam i pozachrześcijańskim i (plem iennym i, narodow ym i i uniw ersalnym i). 
R elig ie  te  podlegały w  przeszłości pew nym  określonym , choć pow olnym , pro
cesom  przem ian natury doktrynalnej, kultow ej, organizacyjnej i obyczajow ej. 
W obliczu w ielk ich  przem ian gospodarczych, społecznych i politycznych  
zachodzących w  św iecie  w spółczesnym , relig ie te  tym  bardziej n ie  są  w olne  
od zm ian i daleko idących przeobrażeń w ew nętrznych i zew nętrznych.

W ciągu dw udniow ych obrad w ygłoszono dziew ięć referatów , w  tym  trzy  
przez profesorów  z zagranicy. O tw arcia sym pozjum  dokonał ks. prof, dr hab. 
H elm ut L a n g k a m m e r  OFM, dziekan W ydziału T eologicznego, a za
m knięcia — ks. doc. dr hab. M arian R u s e  с к i, prodziekan W ydziału T eolo
gicznego KUL. W obradach uczestn iczyli księża profesorow ie teo log ii funda
m entalnej w  w yższych sem inariach duchow nych d iecezjalnych i zakonnych

* R edaktorem  niniejszego b iu letyn u  jest ks. W ładysław  К  o w  a 1 a k  SVD, 
W arszawa.



w  Polsce, religioznaw cy, etnologow ie i orientaliści —  pracow nicy naukow i 
uniw ersytetów  w  P olsce, PA N , ATK, PA T  i innych p laców ek naukow ych, 
pracow nicy naukow i i studenci KUL, księża w erbiści oraz absolw enci K a
tedry H istorii i E tnologii R eligii. W ygłoszone referaty, ożyw iona dyskusja  
oraz rozm ow y kulturow e um ożliw iły  lepsze zrozum ienie złożonych procesów  
przem ian kulturow ych i relig ijnych  w spółczesnego św iata  oraz przyczyniły  
się do pełniejszego uśw iadom ienia  w ażności i  złożoności badań relig ioznaw 
czych nad religiam i pozachrześcijańskim i o zasięgu zarów no etnicznym , jak  
i  uniw ersalnym .

W czasie sym pozjum  w ygłoszono następujące referaty: 
prof, dr H ayim  P e r e l m u t e r  (rabin, prof, judaistyki w  m iędzyzakonnej 

K atolickiej A kadem ii T eologicznej w  Chicago i w  m iędzyw yznaniow ej Akadem ii 
Teologicznej w  B erkeley, Kalifornia): Ju daizm  am eryk a ń sk i w  procesie  p rze 
m ian;

doc. dr hab. K rzysztof B y r s k  i (Instytut O rientalistyczny U niw ersytetu  
W arszawskiego): H induizm  o fia ry  a h induizm  w cielen ia;

doc. dr hab. A leksander P o s e r  n- Z i e l i ń s k i  (Zakład E tnografii Insty
tutu Historii K ultury M aterialnej P A N  w  Poznaniu): A n d y jsk a  relig ia  peru 
w iań sk ich  Indian  w  procesie  przem ian;

ks. prof, dr H enry v a n  S t r a e l e n  SVD (H olender, em erytow any prof. 
U niw ersytetu  N anzan w  Nagoja, Japonia, obecnie m ieszkający w  Liverpool, 
Anglia): D ialog ch rześc ijań stw a  ze  zm ien ia ją cym i się re lig iam i japoń skim i;

dr M arek G a w ę c k i  (Instytut E tnologi U n iw ersytetu  A dam a M ickiewicza  
w  Poznaniu): Islam  afgański —  jego  specyfika  i p rzem ian y;

ks. doc. dr hab. H enryk Z i m o ń  SVD (kierow nik K atedry H istorii i Et
nologii R elig ii KUL): R ytu a ły  agrarne ludu K on kom ba  w  G hanie w  procesie  
w spó łczesn ych  przem ian;

ks. prof. P atrick  G e s с h SV D  (A ustralijczyk, obecnie przebyw ający w  In
stytucie A nthropos —  St. A ugustin , RFN): In ic jacja  ludu  N egrie w  P apai 
N o w e j G w in ei w  procesie  przem ian ;

ks. dr hab. Jerzy N  o s o w  s к i (W arszawa): P rzem ia n y  p o s ta w  społeczn ych  
w  islam ie;

dr Janusz К  a m  о с к i (UMCS —  Lublin): Islam  in d o n ezy jsk i w  procesie  
przem ian .

R eferaty w  uzupełnionej i  poszerzonej form ie będą opublikow ane w  W y
daw nictw ie K sięży W erbistów  Verbinum  w  pracy zbiorow ej pod redakcją  
H enryka Z i m o n i a  SVD.

ks. H en ryk  Z im oń  SVD, L ublin

Z. X I I  Międzynarodowy Kongres 
Nauk Etnologicznych i  Antropologicznych

W dniach 24—31 lipca 1988 r. odbył się w  Zagrzebiu, w  Jugosław ii, X II 
M iędzynarodow y K ongres N auk E tnologicznych i  A ntropologicznych. O rgani
zatoram i kongresu było  C horwackie T ow arzystw o A ntropologiczne oraz In sty
tut Badań M edycznych i Zdrowia Zaw odow ego U n iw ersytetu  w  Zagrzebiu, 
a prezesem  kom itetu naukow ego b y ł prof, dr Pavao R u d a n . Zgodnie z po
w ojenną tradycją kongresy takie odbyw ają się co 4—5 lat (Bruksela 1948, 
W iedeń 1952, F iladelfia  1956, Paryż 1960, M oskwa 1964, Tokio 1968, Chicago  
1973, N ew  D elh i 1978, V ancouver 1983). N astępny, trzynasty kongres odbędzie 
się w  1993 roku w  M eksyku. Około 3 tys. specja listów  z ponad 90 krajów  
prow adziło obrady w  27 kręgach tem atycznych, m . in. antropologia i  arche
ologia, antropologia i historia, antropologia i praw o, antropologia i pokój, 
inform atyka i antropologia, ekologia, etniczność, religia, folklor, lingw istyka, 
m uzeologia, antropologia kobiet, biologia człow ieka, antropologia ekonom iczna, 
antropologia m edyczna, paleoantropologia, antropologia m iast, antropologia w i



zualna. B adaniem  człow ieka w  aspekcie biologicznym  i kulturow ym  zajm uje 
się w ie le  nauk antropologicznych i etnologicznych, czego w yrazem  są nazw a  
kongresu oraz w ielość i  różnorodność kręgów  tem atycznych na spotkaniu  
w  Zagrzebiu.

N a dw óch sesjach  plenarnych w ygłoszono referaty o stan ie badań i per
spektyw ach  różnych nauk antropologicznych, np. C. S. B  e  1 s h a w: C hallen
ges fo r  th e  fu tu re  of social and cu ltu ra l an thropology; R. K a t i c i Ć :  On som e  
fu n dam en ta l issues of lingu istics; В.  K.  R o y  B u r m a n :  E m erging challen
ges and fro n tie rs  of an thropology; R. W u: P rospects o f biological an th ropo
logy. Zdaniem  С. S. В e l s h a w a  złożoność b iologicznych i kulturow ych zja
w isk  antropologicznych w ym aga badań zespołow ych oraz m u lti- i in terdy
scyplinarnych. N ależy w yraźn ie zdać sobie spraw ę z zadań i m ożliw ości 
badaw czych poszczególnych nauk antropologicznych i etnologicznych. Z auw ażal
n y  jest brak zgodności antropologów  co do analitycznych w niosków  i teorety 
cznych uogólnień. B elshaw  jest przeciw ny jakiem uś jednem u uproszczonem u  
m odelow i w yjaśn ian ia  człow ieka w  w ym iarze zarów no biologicznym , jak i k u l
turow ym  oraz przestrzega przed niebezpieczeństw em  m anipulacji sta tystyczny
m i m etodam i ilościow ym i. Istn ieje potrzeba kom unikacji i udostępnienia w y 
n ik ó w  badań za pom ocą spotkań i publikacji. N ie m ożna jednak zapom nieć 
o stronie etycznej oraz sekretności badań antropologicznych i etnologicznych.

W publikacji dostępnej dla uczestn ików  kongresu podano krótkie stresz
czenia ckoło 2400 referatów , które w ygłoszono i przedyskutow ano w  około  
120 sym pozjach problem ow ych. Z pow odu n ieobecności pew nej liczby pre
legen tów  w  rzeczyw istości w ygłoszono i przedyskutow ano n ieco m niejszą  
liczbę referatów  w  poszczególnych sym pozjach tem atycznych. Zależnie od 
ilości referatów  posiedzenia sym pozjów  ograniczały się do jednej se s ji przed- 
lub popołudniow ej lub też trw ały  przez kilka sesji. Poziom  naukow y poszcze
gólnych  referatów  i dyskusji był bardzo zróżnicow any pod w zględem  m eryto
rycznym  i m etodologicznym . T em aty referatów  dotyczyły często różnych re 
gionów  geograficznych św iata. Poziom  dyskusji uzależniony był od sposobu  
jej prow adzenia oraz ukierunkow ania przez przew odniczących sesji, a także  
liczby słuchaczy oraz ich  zaangażow ania. Ponadto odczuw ało się nieraz 
potrzebę podsum owania problem atyki referatów  i sugestii w yrażonych w  d ys
kusjach. W skazane byłyby rów nież referaty  pośw ięcone stanow i badań i n aj
w ażniejszym  kontrow ersjom  i osiągn ięciom  dotyczącym  danej tem atyk i czy 
specjalizacji badaw czej.

P om im o w spom nianych braków  w ażnym  osiągnięciem  kongresu było  
stw orzenie forum  dyskusyjnego, um ożliw iającego kontakt oraz w ym ian ę m yśli 
uczonych z całego św iata na salach obrad oraz w  kuluarach. Bardzo w ar
tościow a i ubogacająca b yła  rów nież m ożliw ość naw iązania  osobistego kontak
tu z badaczam i zajm ującym i się podobną problem atyką etnologiczną i r e li
gioznaw czą. W ielu w yrażało gotow ość do w ym iany publikacji i odw iedzin  
w  katolick ich  ośrodkach naukow ych w  Polsce oraz do podtrzym yw ania d a l
szych kontaktów  z etnologam i i religioznaw cam i polskim i.

U roczyste otw arcie kongresu, uśw ietn ione w ystępam i grup fo lk lorystycz
nych z w szystk ich  republik  i okręgów  autonom icznych Jugosław ii odbyło  
się w  n iedzielę, dnia 24 lipca, w  sa li koncertow ej „V atroslav L isin sk i”. M iej
scem  zaś obrad b y ł gm ach W ydziału Ekonom icznego U niw ersytetu  w  Zagrze
biu. O ficjalnym  językiem  kongresu, w  którym  głoszono referaty  i  prowadzono 
dyskusje, był język angielsk i. Obrady toczyły się rów nocześnie w  różnych  
kręgach tem atycznych, codziennie w  ponad 30 sesjach  przed- i popołudniowych. 
D latego każdy z uczestn ików  m usiał w ybierać albo ściśle określone sesje  
tem atyczne, albo też ciekaw sze w yk łady  głoszone na różnych sesjach  tem a
tycznych. D la przykładu podam  problem atykę poruszaną w  sym pozjach o te 
m atyce ogólnej, religioznaw czej i  afrykanistycznej oraz w  takich  referatach, 
w  których uczestniczyłem .

O przyszłości antropologii kulturow ej w ypow iadali się R. A . F o u l k e s



i К.  H e g g e n h o u g e n ,  a o  roli herm eneutyki i  sem iotyk i w  antropologii 
kulturow ej m ów ili С. М. A  11 w o  o  d i E .  S. В  a j w  a. P ozycji nauk  antropo
logicznych i etnologicznych w  Kanadzie, U SA, K olum bii, M eksyku, krajach  
arabskich, Turcji, Japonii, A rgentynie, Zambii, T anzanii i  innych krajach  
afrykańskich  oraz w  K orei pośw ięcone b yły  specjalne sym pozja. G. A  s a r i 
i B. K o p c z y ń s k  a -J  a w  o r s к a zorganizow ali sym pozjum  na tem at m iast 
w  krajach socjalistycznych. O bradow ały sym pozja pośw ięcone ludom  zbie- 
racko-łow ieckim , ludom  pasterskim , N egrytom  w  A zji, grupom  etnicznym  
w  C hinach oraz Indianom  A m eryki Północnej.

Zagadnieniam i z zakresu relig ioznaw stw a i etnologii relig ii zajm ow ały  
się następujące sym pozja:
—  antropologia buddyzm u, ahinsa i  pokój;
— ruchy relig ijne w  kontekście społecznym ;
— przeszłość i teraźniejszość szam anizm u;
— antropologia społeczna pielgrzym ki;
— fundam entalistyczne ruchy religijne, etniczne i narodowe;
—  sym bolika w ładzy i kultura polityczna.

C hrześcijaństw u pośw ięcone b y ły  sym pozja na tem at perspektyw  K oś
cio łów  chrześcijańskich w  krajach rozw ijających się (trzy sesje) oraz enklaw  
staroobrzędow ców  w  Europie i  A m eryce (dw ie sesje). W ram ach ostatniego  
sym pozjum  w ygłoszono m. in. trzy referaty  —  E. I w  a n i e  c: S taroobrzędow cy  
na M azurach; I. M a r y n i a  k: Z w ycza je  sta roobrzędow ców  w  Polsce w  św ie t
le dan ych  lin gw istyczn ych ;  Z. J a r o s z e w i c z :  K sią żk i sta roobrzędow ców  
w  Polsce. W sym pozjum  o re lig ii i  rozw oju A . C. S c h i f f m a n n  (pracowmik 
naukow y' U niw ersytetu  K openhaskiego) m ów iła o tradycyjnych form ach w ia 
ry  w  czary w  Polsce, J. В  i r o n -P  o 1 o u — o ideologii i sym bolice rybołów 
stw a na F ilipinach, a R. B o r g e r  — o afrobrazylijskich, synkretycznych ru 
chach religijnych.

T em atykę afrykanistyczną reprezentow ały pojedyncze referaty  na w ielu  
sym pozjach. Przykładow o podam  kilka tem atów  —  R. I. H a c k e t t :  T em a
ty k a  relig ijna  w  n ig ery jsk ich  środkach  społecznego przekazu ;  N.  J.  S c h m i d t :  
K u ltu ra  i n acjonalizm  w  film ach  a frykańskich ; R.  H.  P a n n e r m a n :  
Z naczen ie tra d y c y jn e j m ed yc yn y  lu d o w e j w  procesie  ro zw o ju  k ra jó w  a fr y 
kańskich; A.  A w e d o b a  K a n l i s i :  K om u n ikacja  sym boliczn a  obrzędów  
m ałżeń sk ich  u  ludu  K asena-N ankana;  G. H  a g a n  D w a w y m ia ry  tr a d y c y j
nego sym bo lizm u  u lu dów  A kan . N ajw ięcej referatów  o tem atyce afrykani- 
stycznej przedstaw iono w  ram ach następujących sym pozjów: znaczenie kultury  
dla rozw oju (trzy referaty), rola społeczno-polityczna kobiet (trzy referaty), 
perspektyw y K ościołów  chrześcijańskich w  krajach rozw ijających  się (trzy 
referaty), podejścia m arksistow skie do procesu form acji państw  (dw a refe
raty), kobiety i rozw ój (sześć referatów ), n ielegalne, lecz zorganizow ane za
jęcia w  m iastach  (sześć referatów ), człow iek, środow isko i rozw ój w  afry 
kańskich  krajach klim atu tropikalnego (dw ie sesje).

W obradach uczestn iczyło pięciu  polsk ich  etnologów , N. W o l a ń s k i  
(ekolog), B. S y n e k  (socjolog) oraz kilku antropologów  i lekarzy (m. in. J. С h a- 
r z e w . s k  a, J.  G ł a d y k o w s k a - R z e c z y c k a ,  B.  J a s i e k  i, J. P i o n 
t e k ,  M.  P y ż u k - L e n a r c z y k ,  H.  S z c z o t k a ,  Z. S z c z o t k a ,  H.  W o j 
c i e c h o w s k a ,  B. B i e ń ) .  P olscy  etnologow ie w yg łosili następujące re fe 
ra ty  —  B. K o p c z y ń s k  a- J a w  o r s к a: Z różn icow an ie ku ltu row e m iasta  
Ł odzi; A . C z e k a n o w s k  a - K u к  1 i ń s к a: P olska  m u zyk a  lu dow a  dzisia j;  
J.  S t ę s z e w s k i :  M u zyka  lu dow a  jako  sym bo l n arodow y w  okresie  p rze 
śladow ań; H.  Z i m o ń :  R ytu a ły  p lon ów  sorga u  ludu K on kom ba  w  północnej 
G hanie; W.  Ł y s i a k :  F olklor jako  źródło  h istoryczne.

Pod w zględem  organizacyjnym  i m erytorycznym  na w yróżn ien ie zasłu
gują dw a sym pozja, w  których uczestniczyłem , a m ianow icie sym pozjum  o sym 
bolice w ładzy i kulturze politycznej oraz o ekonom ii państw  trzeciego św iata. 
O rganizatoram i p ierw szego sym pozjum  byli P. S k a l n i k ,  A.  S o u t h a l l ,



a drugiego —  H. J. M. C l a s s e n .  T eksty  referatów , które udostępniono  
jeszcze przed kongresem  innym  prelegentom  tych  sym pozjów , przedstaw iono  
w  10— 15 m inutach w  form ie streszczonej. D yskusje dotyczyły poszczególnych  
referatów  oraz na zakończenie sesji problem atyki poruszanej przez w szystkich  
prelegentów . P rzew odniczący kończył sesję podsum ow aniem  problem atyki i n a 
kreślen iem  perspektyw y dalszych badań i dociekań naukow ych.

Podsum ow ując należy stw ierdzić, iż  obrady kongresu w yrażały  ogrom nie  
bogaty i złożony charakter przedm iotu badań, m etod i zadań nauk antropo
logicznych i etnologicznych zajm ujących się człow iekiem  w  jego aspekcie b io 
logicznym  i kulturow ym . K ongres um ożliw ił kontakt osob isty  oraz w ym ianę  
m yśli uczonych z całego św iata . Organizatorom  tego w ielk iego  przedsięw zię
cia naukow ego połączonego z bogatą opraw ą artystyczną i licznym i w ysta 
w am i w  Zagrzebiu oraz spotkaniem  tow arzyskim  w  środę po południu na  
zam ku w  M okricach, należą się słow a szczerego uznania i podziękow ania.

ks. H en ryk  Z im oń SVD, Lublin

II. OPRACOW ANIA

1. Sufizm — mistycyzm islamu
Sufizm  to m uzułm ański m istycyzm . Pochodzenie i znaczenie słow a su

fizm  n ie  jest jednoznacznie określone. N iektórzy autorzy w skazują, że w yraz 
ten  w yw odzi się z greckiego pojęcia  sophia, oznaczającego mądrość. Na początku  
X X  w ieku  T. N ö l d e k e  zain icjow ał pogląd dopatrujący się genezy pojęcia  
sufizm  w  słow ie su f  (w  języku arabskim  —  w ełna). Teoria ta w ydaje się 
bardzo przekonyw ająca, m istycy  m uzułm ańscy bow iem  odziew ali się zaw sze  
w  w ełn ian e s z a t y N ie w ą t p l iw ie  sufizm  posiada w ie le  cech charakterystycz
nych, które m ożna uznać jako rezu ltat w p ływ ów  buddyjskich, żydow skich  
i chrześcijańskich. Takie zapatryw anie n ie  jest pozbaw ione słuszności, po
n iew aż m istycyzm  islam u rozw inął się na Środkow ym  W schodzie, gdzie m iały  
m iejsce kulturow e oddziaływ ania z Indii, Egiptu i Europy.

Sufizm , podobnie jak m istyczne dośw iadczenia w  innych religiach , po
siada dw ie podstaw ow e fazy. P ierw szą jest faza ascetyczna, w  czasie której 
dana osoba w yrzeka się w szystk ich  ziem skich  spraw  oraz w rodzonej złej 
skłonności do dum y (is ta k b a ra ) i  egoizm u (istaghana ), ażeby poszukiw ać  
ścieżki do Boga. Druga faza m oże być nazyw ana drogą m istyczną sensu  s tr i
cto. W tej fazie Bóg udziela dla su fi sw ojej pom ocy i w sparcia. To B óg sam  
prow adzi m istyka, w  przeciw ień stw ie do pierw szej fazy, podczas której a s
ceta m usi zm agać się z sam ym  sobą, ażeby uniknąć pokusy i przyw iązania  
do rzeczy m aterialnych. W edług dzieła K ita b  a l-L u m a’ na pierw szą fazę! 
składa się siedem  etapów: skrucha, w strzem ięźliw ość, w yrzeczenie, ubóstw o, 
cierpliw ość, zaufanie Bogu, pokuta. N a drugą zaś: m edytacja, b liskość Boga, 
m iłość, bojaźń Boża, nadzieja, pragnienie Boga, zażyłość z Bogiem , spokój, 
kontem placja i pew ność istn ien ia  Boga. Stopnie te osiągane są dzięki w y 
siłk ow i człow ieka, duchow e uczucia zaś i dyspozycje pochodzą od Boga i w n i
kają w  serce sufi.

A nalogicznie do innych relig ii su fi opisuje sw oje osob iste dośw iadczenie  
jako odbyw aną drogę 2. C elem  m uzułm ańskiego sufi jest jego całkow ite zjed

1 Por. P. H i t t i ,  Islam  m odo de  v ida , M adrid 1973, 96; R. N i c h o l s o n ,
Los m istieo s del Islam , M exico 1975, 27; R. M a r i n - G u z m ä n ,  El Islam :
ideologia  e h istoria , San José 1986, 191— 192.

1 W literaturze sufizm u istn ieje k ilkanaście przykładów , k iedy dośw iad
czenie sufich  jest op isyw ane jako odbyw ana droga. Por. Farid u d - D i n
A t t a r ,  The C onference o f the B irds, Boulder 1971; R. M a r i n - G u z m ä n ,
R azón y  revelaciôn  en el Islam , R evista  de F ilosofia  22 (1984) nr 55—56, 
133— 150.
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noczen ie z Bogiem . Sufi w ierzą, że A llach  n ie  jest tylko surow ym  i karzącym  
Bogiem , lecz rów nież Bogiem  m iłosiernym  i litościw ym . D zięki tym  ideom  
m ożna zauw ażyć, że su fi n ie naśladują dróg i w ierzeń  u lem ów  sunnickich. 
S u fi bow iem  zarów no uznają posłuszeństw o, poddanie się Bogu, jak też oso 
b iste  przystąpienie, zb liżenie się do A llacha, Boga m iłosierdzia i litości. Na 
potw ierdzenie słuszności sw ojej drogi poszukiw ania A llacha, sufi dopatry
w a li się w  K oranie uspraw ied liw ien ia  w łasnych  idei. Z naleźli je w  kilkunastu  
m iejscach  m uzułm ańskich św iętej księgi, na przykład:

„A kiedy zapytają ciebie M oi słudzy o M nie, 
to zaprawdę, Ja jestem  bliski!
Odpowiadam  na w ezw anie każdego w zyw ającego, 
kiedy M nie w zywa;
n iech  w ięc oni odpow iedzą na Moje w ezw anie  
i n iech  w e M nie uw ierzą!
B yć m oże, on i pójdą drogą praw ości!” (Sura 2, 186) -

„My stw orzyliśm y człow ieka  
i w iem y, co podszeptuje jem u dusza.
M y jesteśm y bliżej n iego
aniżeli arteria jego szy i”. (Sura 50,16)
„Do Boga należy W schód i Zachód!
I gdziekolw iek  się obrócicie, 
tam  jest oblicze Boga!
Zaprawdę, Bóg jest w szechobejm ujący, 
w szechw iedzący!” (Sura 2, 115)

Poszukiw anie A llacha przez su fi to odrębna droga. Jest ona n iezm iernie  
trudna do przejścia, w yznacza ją bardzo w ąska ścieżka (ta r ią a ), którą mogą 
kroczyć zaledw ie n ieliczn i w ybrani. O ni posiadają w olę i m oc pośw ięcenia  
sieb ie  Bogu i innym  ludziom . W czasie tej w ędrów ki idący przeżyw a w  sa 
m otności różnorodne dośw iadczenia. M im o niepokojów , które go nękają, musi 
kroczący osiągnąć doskonałość w  każdym  położeniu, przed przejściem  do 
następnego etapu. W pierw szej fazie (ascetyzm ) sufi praktykuje staruchę, żal 
za grzechy. Jest to w edług sufizm u droga oczyszczenia. A sceta dośw iadczać 
m usi nadto um artw ienia przez ubóstw o, w yrzeczenie, w strzem ięźliw ość. Sufi 
pow in ien  rozdać w szystko, co do niego należy, całą sw oją m ajętność, a także 
uw oln ić sieb ie od jak iegokolw iek  pożądania. N aw et jego rozum ienie islam 
sk iej koncepcji za k a t (jałm użna) nabiera now ego znaczenia —  oczyszczenie. 
W ypełniając gorliw ie praktykę jałm użny, która jest jednym  z pięciu filarów  
islam u, m istyk  oczyszcza sam ego sieb ie. Im w ięcej daje z sieb ie, im  w ięcej 
ofiarow uje, tym  w iększego dostępuje oczyszczenia.

Druga faza charakteryzuje się beznam iętnym , b iernym , obojętnym  sto
sunkiem  do św iata  oraz zaangażow aniem  w  kontem plację. M istycy m uzuł
m ańscy zapew niają, że  rezultatem  dobrow olnego ubóstw a i w yrzeczenia się  
m aterialnych przyjem ności jest pełn iejsze zbliżenie się do A llacha i ca łkow ite  
Jem u zaufanie (tawakkiU ). W edług sufizm u bezgraniczne zaufanie Bogu n i
w elu je  w szelk i lęk i strach. W  konsekw encji tego pozostaje ty lk o  bojaźń Boża 
(kh aw f A llach). Sufi z nacisk iem  podkreślają w agę tej idei i  na jej poparcie 
cytują tek st z Koranu:

„I przez m iłosierdzie od Boga 
ty  stałeś się dla n ich  łagodny.
Gdybyś b y ł surow y i tw ardego serca, 
to oni odeszliby od ciebie.
W ięc przebacz im
i proś Boga o przebaczenie dla nich; 
zasięgaj ich rady w  każdej sprawie!



A kiedy  po w eźm iesz decyzję, 
to zaufaj Bogu!
Zaprawdę, Bóg kocha tych, którzy u fają!” (Sura 3, 159)

G nostyczne idee i praktyki (rozum iane jako w iedza, która jest w ynik iem  
osob istego dośw iadczenia), podobnie jak tzw. filozofia ilum inacji, w yw arła  
ogrom ny w pływ  na sufizm , a także na społeczeństw o m uzułm ańskie, pom im o  
siln ej opozycji ze strony u lem ów . G łów nym  założeniem  filozofii ilum inacji 
jest uznanie, iż Bóg i św iat duchów  są z natury św iatłem . Ilum inacja, o św ie
cenie, zgodnie z tą  filozofią, oznacza em anację, prom ieniow anie. Jak prom ie
n ie  św ia tła  em anują ze słońca, tak duchow e prom ienie em anują z Boga. 
Sufi zaw sze pam iętają, że:

„Bóg jest św iatłem  niebios i ziem i.
Jego św iatło  jest podobne do niszy, 
w  której jest lampa; 
lam pa jest w e szkle, 
a szk ło  jest jak gw iazda św iecąca.
Zapala się ona od drzew a błogosław ionego  
— drzewa oliw nego, ani ze W schodu, ani z Zachodu, 
którego o liw a  praw ie by  św ieciła , 
naw et gdyby n ie  dotknął jej ogień.
Ś w iatło  na św ietle!
Bóg prow adzi drogą prostą ku św iatłu , 
kogo chce.
Bóg przytacza przykłady dla ludzi.
Bóg o każdej rzeczy jest w szechw iedzący!” (Sura 24, 35)

N iektórzy zw olennicy filozofii ilum inacji dośw iadczali prześladow ań ze 
strony ortodoksyjnych m uzułm anów , na przykład słynny filozof Shihab ad-D in  
as-Suhraw rdi (zm. 1191), autor dzieła zatytu łow anego H ikm a a l-Ishraą  (Mą
drość ilum inacji). W dziele tym  tw ierdził, że w szystko, co żyje, porusza się  
i posiada istn ienie, jest św iatłem . N a drodze filozoficznych koncepcji św iatła  
dow odził istn ien ia  Boga. Ó w  filozoficzny  dowód, jak rów nież sam a idea Boga  
i ilum inacji została uznana za herezję. Podobnie jak  as-Suhraw ardi, rów nież  
in n i m istycy zostali straceni 3.

Su fi nauczali różnych sposobów  zbliżania się do A llacha, lecz m iłość  
uw ażali za najw ażniejszy i n a jsk u teczn iejszy4. To dzięki m iłości człow iek  
w chodzi w  w ięzy  pokrew ieństw a z Bogiem . M istycy m ów ili, że kochają A lla 
cha i dzięk i tem u on rów nież ich kocha. Rabi’a a l- ’A daw i (zm. 801) tw ierdziła , 
że jej m istyczna m iłość w zględem  Boga jest absolutna i całkow ita. Została  
ona uznana jako św ięta  w  islam ie. Pom iędzy jej słynn ym i m odlitw am i uka
zującym i m istyczną m iłość Boga jest następująca:

„O m ój Panie, jeżeli czczę C iebie z lęku przed piekłem , 
w ydaj m nie na ogień p iek ielny  
i jeżeli czczę C iebie w  nadziei raju, 
nie dopuść m nie do niego,
ale jeżeli oddaję Tobie cześć ty lk o  ze w zględu na C iebie sam ego, 
to n ie  odm aw iaj m i T w ojego W iecznego P iękna” 5.

3 Już na początku IX  w . D u  1 - N u n  został stracony za w ierność ideom  
ruchu sufickiego. U zasadniał on  sufizm  jako zw iązek  z Bogiem , który inicjuje  
sam  Bóg przez w lan ie sw ego duchow ego św iatła  do serc ludzi w ierzących; 
por. P. H i t t i ,  dz. cy t., 102; R. M a r i n - G u z m â n ,  El Islam : ideologia  
e h istoria , 194— 195.

4 P. H i t t i ,  dz. cyt., 103.
5 Por. M. S m i t h ,  R abi’a the M ystic  and her F ellow -sa in ts in  Islam , 

Cam bridge 1928, 30.



C elem  ostatecznym  i najw ażniejszym  dla sufi jest całkow ite zjednoczenie  
się z Bogiem , m ożliw e do osiągnięcia na drodze m iłości. W edług su fi m iłość  
jest w yższa od gnostycznego dośw iadczenia czy jak iejk olw iek  filozofii. P ro
w adzi ona do ekstazy i do całkow itego upojenia Bogiem , tym  sam ym  do 
sam ounicestw ienia  (fana ), to  jest najw iększego w yrazu m iłości człow ieka do 
Boga.

Jednym  z najw iększych  sufi b y ł Abu Yazid T ayfur I b ń ls a  Ibn Surushan  
a l-B istam i (zm. 874), uznay za św ię teg o 6. Jego najbardziej cenne nauki do
tyczące duchow ych dośw iadczeń zostały zebrane przez uczn iów  w  licznych  
opow iadaniach i objaśnieniach. M yśli tego m istyka b yły  rów nież bardzo w ażne  
z m etafizycznego punktu w id zen ia 7. N ajpełn iejszym  zbiorem  jego nauk jest 
K ita b  a n -N ur f i  K a lim a t A bu  Y a z id  T ayfu r, dzieło napisane przez M uhamm ada  
as-S ah la ji (zm. 1084). P ersk i su fi a l-B istam i rozw ażał potrójną form ę bycia: 
Ja (A na’iya), Ty (A n tiya ), On (H uw iya). W edług tej koncepcji bycia  w  trzech  
różnych stopniach to, co B oskie, i to, co ludzkie, staje się zjednoczone w  trans
cendentalnym  akcie uw ielb ien ia  i m iło śc i8. A l-B istam i zapew niał, że to 
A llach  przyw iódł go do ascezy. W yjaśnił także, że k iedy  dusza ludzka znajduje 
radość i cieszy się dobrym i m yślam i o Panu, a te  m yśli są czyste, zaś ich  
pragnienie jest zjednoczone z w olą  Bożą, w ted y w ola  człow ieka jest podobna 
do w oli A llacha. W tedy w łaśn ie  człow iek  dośw iadcza życia zgodnie z prag
n ien iem  Boga. Serce ludzkie jest w ów czas w yp ełn ione łaską A llacha, a  dusza 
zaw dzięcza sw oje „poruszenie” dzięki m ocy Boga. T aki człow iek  jest zjedno
czony z B ogiem  zaw sze i w szędzie. Stąd też n ie  m a dla n iego  zakazanego  
czy zastrzeżonego m iejsca. A l-B istam i nadto tw ierdził, iż sam  A llach  p o w ie
dział mu, że go kocha. K iedy Bóg kocha człow ieka, tak i człow iek  staje się 
oczam i Boga, Jego uszam i, Jego języ k iem 9. A l-B istam i tw ierdził, iż  Bóg 
przekroczył sw oje granice, n iejako transcendow ał sam ego sieb ie i że jest 
w  nim . A l-B istam i zapew niał, że on  jest Bogiem  i że  Bóg jest n im . Jednakże  
n ie  tw ierdził, że jego ciało jest B ogiem . K iedy w yznał: A n a al-H aąą  („Ja 
jestem  Praw dą—B ogiem ”) m iał na m yśli całkow itą identyfikację sieb ie z  A l
lachem . On i Bóg b y li jedno.

A l-Junayd (zm. 910), kom entator nauki a l-B istam i, b y ł rów nież jednym  
z najbardziej znaczących sufi. Jego nauczanie w iąże się szczególnie z m uzuł
m ańskim  dogm atem  jedności Boga (T aw hid). Tę praw dę rozum iał on i w y 
jaśn iał w  św ietle  m istycznego dośw iadczenia. R ozważania o jedności Boga 
są zaw arte w  dziele K ita b  a t-T a w h id  10. Poglądy al-Junayd są rów n ież bardzo 
w ażne z teologicznego punktu w idzenia. T w ierdził on bow iem , że istn ieje  
ogrom na przepaść, separacja, oddzielen ie pom iędzy W iecznym  Bogiem  a Jego  
stw orzeniem . W edług al-Junayd separacja ta obejm uje w ie le  aspektów : se 
paracja W iecznej Istoty  od istoty  stw orzonej, separacja działań i  czynów  (na
leży  akceptow ać czyny i działania Boga, a dezaprobować aktyw ność innych  
istot), separacja przym iotów  Boga i człow ieka (należy akceptow ać Boże przy
m ioty, a odrzucać przym ioty innych stworzeń). A l-Junayd  przekonyw ał, iż 
poprzez osob isty  kontakt z Bogiem  m ożliw e jest dośw iadczenie T aw h id  A llach , 
to  jest jedności Boga. D zięki m iłości natom iast m ożliw e jest pokonanie prze
paści, dystansu, ow ej separacji pom iędzy Bogiem  a człow iekiem , stw orze

8 M. G. S. H o  d s o n ,  The V en tu re  of Islam , Chicago 1974, t. I, 398— 399.
7 H. C o r b i n  i in., L a filoso fia  islâm ica desde  sus origenes hasta  la 

m u erte  de  A verroes , w: B. P  a r a i  n  (red.), H istoria  de  la  filosofia . D el M un
do Rom ano al Islam  M edieva l, M éxico 1978, 331.

8 Tam że.
9 A. J. A  r b e  r r y , R eve la tio n  and  Reason in  Islam , London 1965, 103— 105. 
18 Por. M. G. S. H o d g s o n ,  dz.cy t., 404— 405; H. C o r b i n  i in., dz. cy t.,

332; C. B r o c k e l m a n n ,  H isto ry  o f th e Islam ie P eoples, New· York 1960, 
149— 150.



niem . A l-Junayd z nacisk iem  podkreślał znaczenie św iadom ości istn ien ia  obja
w ionego prawa Sh ari’a oraz n iezm iennej duchowej praw dy H aqiqa.

Innym  bardzo w ażnym  sufi był H usayn Ibn Mansur al-H alladż (zm. 922), 
nie ty lko  z powodu jego m istycznych  dośw iadczeń i nauk, ale rów nież z po
wodu tego, że sta ł się on ofiarą prześladow ań ze strony ortodoksyjnych u le
m ów , zagorzałych przeciw ników  ruchu sufickiego. Został on stracony w  B ag
dadzie, oskarżony o n iep raw ow iem e idee i praktyki n . A l-H alladż b y ł jednym  
z uczniów  al-Junayda. Jednakże od łączył się od sw ego m istrza w róciw szy  
z pielgrzym ki do M ekki w  896 r. A l-H alladż nauczał o potrzebie prow adzenia  
przez człow ieka życia w ew nętrznego. Przykład jego w iary w yw arł w ie lk i 
w p ływ  na ludzi i licznych przyw iódł do konw ersji na islam . G łów nym  tem a
tem  jego nauczania i centralnym  punktem  nauki była m iłość. To m iłość, 
w yjaśn iał, m oże przeniknąć istotę ludzką do tego stopnia, że dana osoba cał
kow icie  rezygnuje z w łasnego ego (nafs), ażeby całkow icie pogrążyć się, zato
pić w  Bogu. W edług nauki tego m istyka najw ażniejszym  i ostatecznym , f i 
nalnym  celem  człow ieka (nie tylko sufi) jest zb liżenie się i zjednoczenie z B o
giem . Osiągnąć się to m oże przez m iłość. A l-H alladż w ykazyw ał, iż istotą  
Boga jest w łaśnie m iłość. W jego poglądach bardzo w yraźnie m ożna zauw a
żyć, że akt stw orzenia człow ieka b y ł w yrazem  m iłości A llacha. A l-H alladż  
odróżniał ludzką naturę (n asu t) od natury boskiej (lah u t). Z punktu w idzenia  
m istyki, ludzka natura i boska natura są zjednoczone, lecz n ie  oznacza to, 
że są one istotow o identyczne czy zam ienne. Indyw idualność i tożsam ość 
trw a nadal m im o tego z jed n oczen ia12. W szystkie te poglądy sta ły  się przy
czyną pow ażnych nieporozum ień z u lem am i szczególnie w tedy, k ied y  a l-H al-  
ladż w yznał: A na a l-H aąą  („Ja jestem  Prawdą—B ogiem ”). U lem ow ie odrzucili 
jego naukę o m istycznym  zjednoczeniu człow ieka z  Bogiem . O skarżyli rów no
cześnie o panteizm , w  oparciu o tw ierdzen ie o zjednoczeniu natury ludzkiej 
i  b o sk ie j lł.

Po śm ierci al-H alladża, a także innych m istyków , sufizm  n ie  zaniknął. 
S łyn n y  filozof, teolog i m istyk  al-G hazali (zm. 1111) przyjął i zaakceptow ał 
naukę sufi, jako pew ną i n iezaw odną drogę zbliżenja się człow ieka do A llacha. 
R ów nież pogodził dośw iadczenie sufi z islam ską ortodoksją. A l-G hazali o św ia 
dczył także, że osobiste dośw iadczenie sufi jest w ażnym  dow odem  na istn ie
n ie  Boga. Sufizm  został w ięc uznany i zaakceptow any przez ortodoksję.

W łon ie sufizm u rozw inęło się k ilka dalszych doktryn i idei. Jedną z nich  
był m onizm  egzystencjalistyczny (w a h d a t a l-w u ju d). D oktryna ta  korzeniam i 
sięgała  neoplatonizm u. P ierw szym  sufi, który za nią się opow iadał, był Ibn 
’A rabi (zm. 1240). T w ierdził on, że w szystko, co istn ieje, jest m anifestacją  
B oskiej Substancji. U trzym yw ał, że w szelk ie rzeczy em anują z B oskiego Ist
n ienia, w  którym  preegzystow ały  jako idee. Ibn ’Arabi po raz p ierw szy ró
w nież rozw inął w  is lam ie tzw . doktrynę doskonałego człow ieka '(al-Insan  
al-K am .il) 14. W yjaśniał, że  człow iek  podobny jest do m ikrokosm osu, w  któ
rym  odzw ierciedlone jest w szystko, co w yższe i lepsze w  m akrokosm osie. 
Ibn ’A rabi tw ierdził, że M uham m ed jest głow ą prorockiej hierarchii oraz Lo
gosem  Boga. D la Ibn ’A rabi i dla w ielu  innych sufi doskonały człow iek  jest 
tym , który osiągnął zjednoczenie z  Boskością, akceptuje w szystk ie  religie  
i kocha Boga. Ibn ’A rabi napisał:

11 C. B r o c k e l m a n n ,  dz. cy t., 150.
12 Por. R. A. N i c h o l s o n ,  S tu d ies in Islam ie M ystic ism , Cambridge 

1978, 77— 142, szczególnie 80.
15 Por. T. D a j с z e  r, M istyk a  al-H alladża  w  p e rsp e k ty w ie  d ia logu  K o 

ścio ła  z  islam em , Zeszyty M isjologiczne ATK 4 (1982) 228— 247.
14 R. A. N i c h o l s o n ,  S tu d ies  in  Islam ie M ystic ism , passim ; por. też 

P. H i t t i ,  dz. cy t., 107.



„Moje serce jest zdolne do przyjęcia każdej postaci: 
klasztoru dla m nicha, św ią tyn i dla bożka, pastw iska  
dla gazeli, czciciela Kaabah,
Stołu Tory, Koranu.
M iłość jest w iarą, której się trzym am  kiedykolw iek  
zm ienia  się bieg rzeczy,
m iłość jest ciągle m oim  w yznaniem  i moją w iarą” 15.

Ibn ’Arabi był jednym  z najw ażniejszych  sufi w szelk ich  czasów.
Innym  bardzo słynnym  sufi, który przejął n iektóre idee od Ibn ’A rabiego, 

szczególnie w ątk i dotyczące m onizm u egzystencjalistycznego, był Jalla l ad-D in  
R um i (zm. 1273). W dziele Mathnauri rozw inął w  sposób oryginalny głów ne  
tem aty sufizmu'. Rum i utożsam iał siebie z naturą opierając się na teorii trans- 
m igracji (w ędrów ki dusz). W tym  w yrażał się jego m onizm  egzystencja listy-  
czny. R ów nież uporczyw ie głosił ideę dostąpienia przez człow ieka radości 
i szczęścia n ie  tylko w  raju po śm ierci, ale rów nież w  scaleniu się  z Boskością  
już w  tym  św iecie 16. Rum i pisał:

„Umarłem jako m inerał i stałem  się rośliną.
U m arłem  jako roślina i stałem  się zw ierzęciem .
U m arłem  jako zw ierzę i jestem  człow iekiem ” 17.

Poza sufi w yżej w spom nianym i, w  dziejach islam u było  znacznie w ię 
cej m istyków . N iektórzy z nich zapoczątkow ali tzw . ta r iq a s  (bractwa, za
kony), np. zakon założony przez R um iego w  K onya czy zakon zain icjow any  
przez Abd al-Q ader J ilan i (zm. 1166) w  Bagdadzie. Inną w spólnotą ruchu  
sufick iego w  Bagdadzie był zakon założony przez A hm ada ar-R ifa’i (zm. 1183). 
C złonkow ie ta riqas  naśladow ali n iektóre ze zw yczajów  fak irów  hinduskich, 
np. połykali szkło, trzym ali w  ręku jadow ite w ęże, przekuw ali igłam i i noża
m i sw oje ciała l8. Zakony sufizm u pow stają rów nież w  czasach w spółczesnych, 
np. w spólnota założona przez Sanusiego w  1837 r. w  Libii. W X X  w. szejk  
’Abd al-Q ader w  Londynie oraz szejk F adhlalla H aeri w  T eksasie założyli 
dalsze zakony ruchu sufickiego.

R oberto  M arin-G uzm àn, San José, K o sta ryk a  
tłum . E ugeniusz Sakow icz, L ublin

2. Symbol w  religiach plemiennych na przykładzie 
rytuału myśliwskiego u ludu Ndembu w  Zambii

M atrylinearny lud N dem bu zam ieszkuje okręg M w inilunga w  północno- 
-zachodniej Zam bii (daw niej północna Rodezja). N dem bu żyją w  w ioskach, 
w  których znajduje się zw yk le kilkanaście chat. Zam ieszkują okolice lesiste, 
poprzecinane przez w ie le  strum ien i i rzek sp ływ ających  ku Zambezi. Charak
teryzuje ich ogrom na dynam ika. M ieszkańcy poszczególnych osad często prze
prow adzają się do innych w iosek. R ów nież dane w ioski zm ieniają m iejsce  
„rezydow ania”, są w ięc N dem bu w  pew nym  sensie „leśnym i nom adam i” l .

Przestrzenią życia N dem bu jest busz, jednakże otacza ich  n ie tylko las

15 P. H i t t i ,  dz. cyt., 107; por. R. M a r i n - G u z m a n ,  El Islam : ideo 
logia e h istoria, 200—201.

16 R. A. N i c h o l s o n ,  S tu d ies  in  Islam ie M ystic ism , passim .
17 R. H. N i c h o l s o n ,  Los m isticos del Islam , 146.
18 Por. P. H i t t i ,  dz. cy t., 110— 117; R. M a r i n - G u z m a n ,  El Islam : 

ideologia  e h istoria , 201—202; R. M a r i n - G u z m a n ,  R azôn y  revelaciôn  
en e l Islam , 141— 142.

1 V. W. T u r n e r ,  The F orest of S ym bols. A spec ts o f N dem bu  R itual, 
Ithaca 1967, 2.



naturalny, ale rów nież — używaijąc określenienia Victora W. Turnera, n ajw y
b itn iejszego badacza tegoż, ludu — »las sym boli”. Wśród N dem bu znana jest 
rzeczyw istość sym bolu ry tu a ln eg o 2. N a jego określenie używ ają słow a chi- 
jik ijilu , które przekłada s ię  jako „znak orientacyjny”, „płom ień”. W yraz 
ch ijik ijilu  w yw odzi się od słow a k u -jik ijila , co dosłow nie tłum aczy się „ozna
czać drzew a w  celu  pokazania innym  ścieżki przez las”. E tym ologiczna ana
liza pow yższego pojęcia w skazuje na połączenie znanego terytorium  z tery
torium  nieznanym . M yśliw y oznacza drzew a w ykonując na nich wiadome, 
sobie znaki, by m ógł odnaleźć ścieżkę z nieznanego, n iebezpiecznego buszu  
do sw ojej w ioski, do znanego terenu. Ścieżka ta m a poprowadzić go z n ie- 
zam ieszkanego buszu do zaludnionej w iosk i. N dem bu porów nują czynność m y
śliw ego do rytualnego sym bolu. R ytualny sym bol pełn i podobną funkcję, bo
w iem  daje w idzialną form ę n ieznanym  rzeczom 3. B rytyjski antropolog Tur
ner w  oparciu o sw oje badania przypisuje sym bolicznem u zachow aniu, sym 
bolicznym  przedstaw ieniom  „bytow y status”. Sym bole są rzeczyw istością  tę* 
tniącą w łasnym  życiem , to one w łaśn ie  konstytuują kulturę, są one „językiem ” 
religii.

W w ierzeniach  N dem bu n ie m a jednej jedynej kategorii duchów , cieni. 
N ie tw orzą oni jakiejś ściśle określonej „transcendentnej w spólnoty”. Ich  
działanie jest od siebie n iezależne. D ziałanie duchów, z którym i spotykam y  
się  w  rytuale m yśliw skim , charakteryzuje się bipolarnością. Są one z jednej 
strony n ieprzychylne m yśliw em u, to znów  po ułaskaw ieniu , przejednaniu stają  
się mu bardzo pom ocne. P ozytyw ne bądź negatyw ne działanie duchów  zależy  
od postaw y człow ieka w zględem  nich.

Sym bolika rytuału m yśliw sk iego ma przede w szystk im  odniesien ie nad
naturalne, relig ijne. M yślistw o jest w ięc  aktyw nością nie tylko natury eko
nom icznej, posiada charakter czynności religijnej poprzez sprzysiężenie się 
z ducham i przodków. Społeczne zaś cechy sym boli w yrażają istn iejący  kon
flik t m iędzy m ęską i kobiecą sferą aktyw ności.

R y t u a ł  m y ś l i w s k i

U ludu N dem bu najw ażniejsze etapy  życia człow ieka znajdują sw ój wyraz 
w  rytualnych przedstaw ieniach. P ierw szym  i najw ażniejszym  w tajem nicze
n iem  m łodzieńca jest in icjacja m u k a n d a 4, której szczytow ym  w ydarzeniem  
jest obrzezanie, stanow iące początek now ego bytow ego statusu osoby w  spo
łeczeństw ie. Bez inicjacji, bez dram atycznej przem iany w łasnej osobow ości 
m łody człow iek  n igdy n ie  będzie pełnospraw nym  członkiem  plem ienia, po 
prostu n igdy n ie  stanie się m ężczyzną. In icjow any może dośw iadczyć dalszych  
rytów  przejścia, może założyć rodzinę. W razie niebezpieczeństw a tylko in i
cjow ani mogą w ziąć w  sw oje dłonie broń i staw ić czoło w rogow i. Jedynie  
in icjow ani mogą być m yśliw ym i. R ytuał m yśliw sk i jest n iejako naturalnym , 
oczyw istym  dopełnieniem  in icjacji chłopców . R ytuał in icjacyjny  chłopców  
oznacza „w ejście” w  m ęskość, uczestn ictw o w  rytuale m yśliw sk im  oznacza  
pełnię m ęskości.

3 Sym bol rytualny w  ujęciu  Turnera por. E. S a k o w i c z ,  S ym bo lika  
in ic ja c ji ch łopców  u ludu N dem bu  w  Z am bii, C ollectanea Theologica 55/1985 
z. 3, 159— 160.

3 V. W. T u r n e r ,  S ym bo ls  in  A frican  R itual, w: J. L. D о 1 g i η —  D.  S. 
K e m n i t z e r  —  D.  M.  S c h n e i d e r  (red.), S ym bolic  A n th ropo logy. A  R ea
d er in  the S tu d y  of S ym bo ls , N ew  York 1977, 191. Por. t e n ż e ,  N dem bu  
D ivination . Is t S ym b o lism  and T echniques, M anchester 1969, 4; t e n ż e ,  The 
R itual Process. S tru ctu re  and A n ti-S tru c tu re , Chicago 1977, 15; t e n ż e ,  D ra
m es, F ields and M etaphors. S ym b o lic  A ction  in  H um an Socie ty , Ithaca 1974, 25.

4 Opis in icjacji m ukanda, a także jej znaczenie sym boliczno-relig ijno-spo- 
łeczne рог. Е. S a k o w i c z ,  art. cyt., 158— 167.



N dem bu uw ażają, że m yślistw o  jest czym ś w ięcej n iż zw ykłym  zdobyw a
n iem  pożyw ienia. N ie traktują m yślistw a jako zajęcia dla przyjem ności. U w a
żają, że jest religijną aktyw nością. M yśliw y posiada w śród n ich  w ysoki rytu
a ln y  status, bow iem  m yślistw o w yraża m ęskość w  społeczeństw ie rządzonym  
przez m atrylinearne p ra w o s.

Społeczny system , społeczna organizacja ludu N dem bu obraca się w okół 
m yślistw a jako osi. To w łaśn ie m ężczyźni dostarczają tak cenionego m ięsnego  
pożyw ienia. K obieta, której udałoby się upolow ać jakąś drobną zw ierzynę, 
nigdy n ie zostanie określona m ianem  m yśliw ego. Środkow i i zachodni Bantu  
w prost identyfikują m yślistw o i m ęskość. M ężczyzna pośw ięca cały sw ój 
czas i energię m yślistw u. N ie przykłada rąk do upraw y ziem i. R olnictw em  
zajm ują się kobiety 6.

Już z  chw ilą  obrzezania n eofici zostają stopniow o w tajem niczani w  m y
śliw sk ie  tajniki. Otrzym ują pouczenia dotyczące tej kw estii, tow arzyszą pra
w dziw ym  m yśliw ym  w  polow aniach. Sam i jednak jeszcze n im i n ie  są. W pierw  
m uszą zostać pow ołani przez nadnaturalne m oce do tego zajęcia. Owo orędzie  
przychodzi podczas snu. M łodem u członkow i p lem ien ia  ukazuje się jakiś 
znany krew ny. Na jaw ie zaś adeptow i m yślistw a w  czasie polow ań tow arzy
szy niepow odzenie. Od znaw cy czarów  i przepow iedni dow iaduje się, że duch 
życzy, by stał się on sław nym  m yśliw ym  poprzez dokonanie rytuałów

M yślistw o jest nabyw aniem  i w zm aganiem  w  sobie ponadnaturalnej siły  
poprzez dośw iadczanie kolejnych  stopni in icjacji w  kult m yśliw sk ich  cieni. 
M yślistw o n ie  jest skoncentrow ane tylko na w idzialnym , dośw iadczalnym  
fak cie  polow ania. Owa ponadnaturalna siła m a uczynić m yśliw ego bystrym  
osobnikiem , fctóry potrafi szybko zobaczyć zw ierzęta, pozostając dla n ich  n ie 
w idocznym . P otrafi sw oją duchow ą mocą, otrzym aną od duchów  przodków  
„przyciągnąć” zw ierzęta do s ie b ie 8.

U Ndembu w ystępują dw ie różne kategorie ku ltów  odnoszących się do 
m yślistw a: kult m yśliw ych  tradycyjnych (u m binda ) oraz kult m yśliw ych  ze 
strzelbam i (w u yan g’a ). Poprzez analizę ku ltów  obserw ator m oże poznać dzia
łan ie  ducha zm arłego, który jest bezpośrednią przyczyną nieudanego polow a
n ia . W celu przejednania nieprzyjaznego cienia dokonuje się rytualnych czyn
ności.

M yśliw i u N dem bu używ ają podczas polow ania łuków , strzał, dzid, po
trzasków , pętli, sieci. K ult w u bin da  jest zbiorem  pięciu rytów  (m ukala  lub 
inna nazw a kaluw i, ch itam pakasa , kalom bu, m undeli, n tam bu). W pierw szym  
z n ich  (m u ka la ) cień zm arłego odpędza zw ierzynę od m yśliw ego podczas po
low ania, zanim  zdoła on w ziąć w łaściw y  cel. Ó w  n iegodziw y, z łośliw y cień  
odziany jest w  skóry lub nosi spódnicę z traw y. W ydaje gw izdy, to  znów  
ucieka od m yśliw ego jak b łędny ognik. N dem bu tw ierdzą, że trudno dostrzec 
ten  cień na jaw ie. N atom iast odczuw a się jego obecność. D uch ten siedząc na 
grzbiecie przew odzącego stadem  zw ierzęcia nalega, by stado szybciej uciekało  
od  m yśliw ego. Sw oim  charakterystycznym  gw izdem  odstrasza zw ierzynę od 
pułapek i pętli oraz oznajm ia zw ierzętom  zbliżanie się ich  wroga, tj. m yśliw e
go. U kazując się jako b łędny uciekający ognik  w yprow adza podstępnie m y 
śliw ych  na trzęsaw iska i bagna. Jest tak silnym  cieniem , że m oże przypraw ić 
ludzi o śm ierć. Lęk człow ieka jest w łaściw ą w obec niego reakcją. Cień ten  
nie znosi głośnego o n im  m ów ienia. W celu przebłagania tego cienia w  ofiar - 
niczym  geście w ylew a się  krew  na kam ień. Na szczycie w ielk iego  m row iska  
u staw ia  się rozw idloną gałąź (kij), który dla N dem bu przedstaw ia św iętą

5 V. W. T u r n e r ,  Sch ism  and C on tin u ity  in an A frican  S ociety . A  S tu 
d y  of N dem bu  V illage L ife , M anchester 196®, s. X V III; t e n ż e ,  The F orest 
of S ym bols, 280.

6 V. W.  T u r n e r ,  Sch ism  and C on tinu ity , 25—26.
7 V. W. T u r n e r ,  The F orest o f S ym bols, 11.
• T am że, 12, 289, 293.



rzecz —  jest to tzw . chishing’a. Odtąd uprzednio w rogi i n ieprzychylny duch  
staje  się pom ocną istotą, która w  czasie polow ania naprow adzać będzie m y
śliw em u zw ierzynę. N dem bu uw ażają, że nieom al w szyscy  m yśliw i byli 
w  sw oim  czasie prześladow ani przez któregoś ze zm arłych krew nych —  m y 
śliw ych  8.

W innym  rycie (ch itam pakasa ) cień, który m oże przybrać postać zęba 
iham ba, jest przyczyną nieukazyw ania się zw ierząt m yśliw em u. N dem bu w ie
rzą, że duch ten  czyni sobie m ieszkanie w  górnym  zębie (siekaczu) oraz, że 
w  zębach siekaczach m yśliw ego zgrom adzona jest cała jego energia. Skoro 
m yśliw y  zostanie zaatakow any przez ducha, należy rytualn ie w yrw ać mu 
ten  ząb. W ówczas duch ih am ba  go opuszcza, a m yśliw y  w  in teresie w łasnego  
szczęścia pow inien  nosić ten  ząb w  sw ojej m yśliw sk iej torbie. W rogie dzia
łan ie tego ducha neutralizuje rów nież um ycie się  lek iem  n so m p u 10.

C ień m oże n ie  pow odow ać konkretnych skutków , m im o tego odczuw a się  
jego n ieprzyjazne działanie. Za przyczyną tego ducha m yśliw y  uporczyw ie  
poszukujący zw ierzyny n ie  m oże na nią trafić. W ykonanie podobizny w ęża  
odsuw a w rogość cienia (ryt кalom bu).

Inny duch (m u n dali) pow oduje ciągłe drżenie ciała m yśliw ego. M yśliw y  
w tedy traci cel. Znam ienne, iż ten  cień  ukazuje się w e snach jako E uropej
czyk bądź też jako w ąż. O bm ycie się m yśliw ego przy strum ieniu, w y lan ie  
krw i na św iętą  gałąź ch ish ing’a, u lep ien ie w ęża z g liny, neutralizuje w rogie  
działanie tego ducha u .

K olejny cień  objaw ia się w e śn ie  jako lew . W ykonanie podobizny lw a  
i um ieszczenie jej na pagórku oraz m im iczne działanie przez m yśliw ego jak  
lew  zjednuje przychylność tegoż ducha (ryt ntam bu), który odtąd podobnie 
jak inne u łaskaw ione duchy pom agać będzie m yśliw em u w  łow ach. N ie zaw sze  
jednak u łaskaw ien ie  ducha n tam bu  jest proste. M yśliw y, który przez w iele  
kolejnych polow ań n ie  m iał szczęścia, m usi udać się  w  głęboki busz i znaleźć  
drzew o m ukula. Drzewo to posiada czerw oną w ydzielinę (żyw icę), którą N dem 
bu nazyw ają krw ią. Dla m yśliw ego  ow o drzewo jest sym bolem  krw i zw ierząt. 
M yśliw y chcący zobaczyć tę żyw icę pragnie po prostu zobaczyć krew  po to, 
by następne jego polow anie było udane u .

S y m b o l i c z n y  c h a r a k t e r  m y ś l i s t w a

W kulcie m yśliw sk im  sym bole pełn ią  szczególną rolę. Posiadają nadna
turalne odniesien ia, akcentują w artość m ęskiego hartu ducha, odporności, m o
cy. To w łaśn ie sym bole czynią zw ierzęta  w idocznym i dla m yśliw ych  (osobo
w y  „charakter” sym bolu, m agiczna funkcja sym bolu). Sym bole te  można 
(zresztą jak każde inne) rozpatryw ać —  idąc za m yślą Turnera —  na kilku  
płaszczyznach: egzegetycznej, pozycyjnej, sem antycznej i  czynnościow ej. Sym 
bole te  w yrażają porządek religijno-społeczny, na co dzień zaw sze czy
telny, zaś bardzo w yraźny w  rytuałach , ukazują to, co jest in tym ne, zakryte, 
tajem ne.

R ozw idlona gałąź zwana chish ing’a jest jednym  z najbardziej prostych, 
a tym  sam ym  najbardziej skondensow anych sym boli u Ndem bu. Odarty z k o 
ry  rozw idlony kij spotyka s ię  w  każdym  rycie m yśliw skim . Te rozw idlone

• V. W. T u r n e r, T he D rum s of A fflic tion . A  S tu d y  of R eligious P ro 
cess am ong th e N dem bu  o f Z am bia , O xford 1968, 120— 121; por. t e n ż e ,  
N dem bu  D ivin ation , 23; t e n ż e ,  R evela tion  and D ivination  in  N dem bu  R itual, 
Ithaca 1975, 246; t e n ż e ,  T he F orest o f Sym bols, 293.

10 V. W. T u r n e r ,  T he D rum s of A fflic tion , 168, 175, 300.
11 T am że, 300.
18 V. W. T u r n e r ,  The F orest o f Sym bols, 132— 133, 295; t e n ż e ,  The 

R itual P rocess, 91; t e n ż e ,  N dem bu  D ivination , 35— 36.



gałęzie są dla A frykanów  św iętą  rzeczą. R ozpow szechnione są w  całej Afryce, 
zaw sze w ystępują w  relacji do m yśliw sk ich  kultów. C hishing’a jest w yscn an e  
z odpornego na działanie term itów  drewna. Poprzez tę w łaściw ość reprezen
tu je siłę  i tw ardość m yślistw a. Kora drzew, z których w ykonuje się chishing’a, 
nie nadaje się na w ykonanie sznurów  i pow rozów. N dem bu w ięc uważają, 
że m yślistw o adepta n ie  m oże być skrępow ane, czym kolw iek  ograniczone. 
Zakończenia gałęzi są zaostrzone i przedstaw iają one przenik liw ość i b y
strość m yśliw ych. B iały kolor drew na chishing’a w skazuje na w ie le  rzeczy
w istości. B iel jest w  tym  przypadku sym bolem  m ocy, zdrow ia, szczęścia, zgody 
m iędzy żyjącym i i przodkam i, życia, kobiecego m leka, m ęsk iego nasienia, po
karm u z rośliny kassaw y 15. Z rozw idloną gałęzią chishing’a (zwaną też m u- 
chanka  lub m w im a ) n iejako organicznie zw iązane są dw a dalsze elem enty: 
m ały  kaw ałek  term itow ej ziem i (gniazdo term itów ) i p lecionka traw y prze
w iązująca chish ing’a.

Płaszczyznę egzegetyczną tegoż sym bolu stanow ią inform acje Ndembu. 
Interpretując daną rzecz N dem bu uw zględniają przede w szystk im  nazw ę tej 
rzeczy oraz jej naturalne w łaściw ości. Term in chish ing’a znaczy przeklinać. 
Posądza się m yśliw ych  o n ieuczciw y rozdział m ięsa lub w prost o  oszukiw anie  
plem ien ia  k łam liw ym  tłum aczeniem , że łow y b yły  n ieudane. Z tego rodzą się 
kłótn ie  i w aśnie. W spółplem ieńcy m ogą ukarać perm anentną n ieuczciw ość  
m yśliw ego. Proszą w  tym  celu duchy o jego un ieszczęśliw ien ie. M yśliw i zaś 
nie boją się przekleństw , gdyż w edług nich przekleństw a św iadczą o ich w ie l
kości. Zazdrość przeciw ników  św iadczy o w ielkości a tak ow an ych 14.

M uchanka  to inna nazw a św iętego rozw idlonego kija. S łow o to n ie  znaczy  
nic innego jak „ruch uciekającej zw ierzyny” przed m yśliw ym  „drapieżcą”. 
M w im a  to kolejna nazw a św iętej rzeczy, a znaczy „dojrzały”, „rodzący ow oce’’. 
W przypadku użycia tej nazw y ma m iejsce porów nanie m yślistw a z kobiecą  
płodnością.

Oprócz nazw y w  egzegetycznej interpretacji uw zględnia się naturalne  
w łaściw ości rozw idlonej gałęzi. D rzew a m usoli używ a się po to, aby uczynić 
zw ierzęta w idocznym i dla m yśliw ego. N azwa m usoli pochodzi od słow a ku- 
-solola, co w łaśnie znaczy odsłonić, odkryć. O w oce tego drzewa są  bardzo 
łub iane przez zw ierzęta, które, w ychodząc z lasu, stają w  zasięgu m yśliw sk ie
go działania. D rzewo m usoli jest sym bolem  w aleczności, dzielności m yśliw ego. 
U życie drzewa m useng’u  (nazwa od słow a m nożyć) spow oduje pojaw ienie się 
w  czasie polow ania w ielu  zw ierząt. Jedno z dalszych rodzajów  drzew a to 
kapepi. Jest to sym boliczna nazw a n iew idoczności i w szędobylstw a m yśli
w ego 15.

Pow yższa egzegetyczną płaszczyzna znaczenia chish ing’a odnosi się do 
w ypow iedzi i sądów  Ndem bu. R ozw ażając znaczenie ch ish ing’a na płaszczy
źnie czynnościow ej przyjrzym y się tem u, co Ndembu czynią z tym  sym boli
cznym  obiektem , kto i jak nim  się posługuje. C hishing’a m oże być ścięte 
przez sam otnego m yśliw ego, przez w ielk iego m yśliw ego zw anego „matką m y
ślistw a” oraz przez grupę m yśliw sk ich  adeptów . D rzewo to  jest sym bolem  
m yślistw a, w obec tego sam o nie m oże upaść, przew rócić się. Oznaczałoby to 
klęskę, tragedię m yśliw ego. Stąd też m a m iejsce czynność upokarzającego  
w ycięcia  drzewa, ażeby zapobiec w łasnem u upadkowi. A yish in g ’a (1. m n. od 
chish ing’a) ustaw iane są na w ielk ich  term itow ych  górach w  buszu. W ierzy się, 
że duchy zm arłych m ają szczególne upodobanie w e w zniesieniach . To znów  
ustaw ia się je na grobach m yśliw ych, które znajdują się w  rozw idleniu  śc ie
żek w ychodzących z w iosk i (rozw idlenie — sym bol płodności). Przy chish ing’a

13 V. W. T u r n e r ,  T h e'F orest of S ym bols, 291, 296.
M T am że, 285—286, 297.
15 T am że, 287—290, 297; t e n ż e ,  R evela tion  and D ivination , 57; t e n ż e ,  
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m yśliw y składa upolow ane zw ierzę jako ofiarę dla ducha zm arłego m yśliw ego. 
Dopiero po rytualnej czynności udaje się  do w si i  tam  dokonuje d ystryb u cjil6.

P ozycyjne znaczenie chishing’a oznacza relację innych sym boli do tego 
przedm iotu. Ś w ięta  gałąź ch ish ing’a w  całym  rytualnym  kontekście p ełn i rolę 
„sym bolu —  jądra”. Pozostałe sym bole pełnią w obec tego dom inującego sym 
bolu podobną rolę, jak przym iotniki w  zdaniu w obec rzeczow nika, tzn. opi
sują, bliżej określają i 'charakteryzują. R ozw idlonej gałęzi ustaw ionej ku 
czci zm arłego przodka tow arzyszy kaw ałek  term itow ej ziem i (gniazdo ter-  
m itów ). Mała bryłka ziem i jest sym bolem  m iejsca pobytu ducha przodka. 
Sw oją sym boliczną chatę duch przodka odw iedza w  czasie rytu i po jego 
dokonaniu. Mała term itow a grudka ziem i jest rów nież sym bolem  w szystk ich  
term itow ych gór, na  których przebyw ają duchy zm arłych przodków. P le 
cionka traw y um ieszczona tuż poniżej w ideł św iętej gałęzi pełn i sym boliczną  
funkcję ochrony m yśliw ego. E tym ologicznie nazw a tej traw y w yw odzi się 
od słow a ukryw ać się. N dem bu w ierzą, że użycie traw y w  rytuale w płynie  
na to, że m yśliw y  będzie n iew dzięczny dla zw ierząt w  czasie polow ania. 
N dem bu w ierzą, że duchy zm arłych przodków  piją pod traw ą krew  ofiaro
w aną im  przez m yśliw ych . M yśliw y karm iąc przodków  krw ią sam  zyskuje  
siłę uspraw niającą go do zabijania zw ierząt. Tę siłę  reprezentują zaostrzone 
w idły  gałęzi. Św ięta  gałąź chish ing’a m a rów nież odniesien ie topograficzne. 
Sam kij reprezentuje las, który jest przestrzenią działania m yśliw ego, a grud
ka term itow ej ziem i górą term itow ą, m iejsce przebyw ania duchów, kępka  
traw y natom iast traw iastą rów niną 17.

Na sem antycznej płaszczyźnie rozpatryw ania sym bolu  m ieszczą się zna
czenia i  sensy  danej rzeczyw stości sym bolicznej. C hishing’a uw zględnia spo
łeczne relacje i odniesien ia m yśliw ego, poczynając od relacji m yśliw y  — 
jego rodzina, poprzez relację m yśliw y  — duch przodka, do relacji m yśliw y  —  
inny m yśliw y. W sem antycznej sferze sym bolu chish ing’a ukazują się m . in. 
następujące w artości m yślistw a: hart ducha i ciała, uszanow anie przodków, 
cierpienie rodzące dobro. Liczne żyw e term ity  w  grudce ziem i w skazują na 
płodność, tak bardzo cenioną u Ndembu.

Im w iększy, bardziej znaczący sym bol, tym  bardziej prostą posiada for
m ę. W innych rytuałach, (np. obrzezanie chłopców ) w ystępuje w ie lość  sym boli, 
zaś w  rytuale m j-śliw skim  spotykam y się  zasadniczo z jednym  sym bolem  b ę
dącym  dla N dem bu n ie tylko obiektem  nakierow ującym  na poznanie konkret
nych zjaw isk, ile streszczeniem  ich system u społeczno-religijnego.

R e l  i g i j n o  -  s  p o ł e  с z n  e  c e c h y  s y m b o l i
Sym bol w  kulturach p ierw otnych pełni funkcję kondensow ania w ar

tości egzystencjonalnych, społecznych i religijnych. U N dem bu sym bolika  
rytuału m yśliw skiego jest przestrzenią spotkania żyw ych  i zm arłych oraz 
w yrazem  konfliktu pom iędzy kobietam i i m ężczyznam i w  ich społeczności. 
Pom iędzy żyw ym i i zm arłym i istn ieją  autentyczne w ięzi. Ż yw i zależą od  
zm arłych, ale też zm arli od żyw ych. Złożenie duchow i przodka sym bolicznej 
ofiary w  postaci krw i czy pokarm u zapew ni m yśliw em u pow odzenie w  cza
sie polow ania. Ten ofiarny dar m oże być złożony pod w arunkiem , że duch 
zm arłego da w pierw  m yśliw em u zw ierzynę. W idzim y w ięc zam knięty krąg 
w zajem nej zależności i podporządkow ania. N ie zauw ażam y zaś poddańczej 
postaw y człow ieka nacechow anej adoracją, postaw y tak charakterystycznej 
dla rytów  ofiarnych  w  pełn i rozw iniętych. Zależność żyw ych  i zm arłych ma 
w ym iar transakcyjny. Zm arli żądają ofiar, chcą, by pam iętano o nich. Za
pom nienie o zm arłych jest przyczyną ich rozdrażnienia, a  w  konsekw encji 
w rogiej postaw y w obec m y ś liw y ch ls.

16 V. W. T u r n e r ,  The F orest o f Sym bols, 292—293.
”  T am że, 294—296.
i« T am że, 49— 50, 293— 294.



K ij chish ing’a jest sym bolem  religijnym , dla N dem bu przedstaw ia on 
św iętą  rzecz. O kreślony jest jako „przybytek”, „sanktuarium ” ku czci zm arłego  
przodka m yśliw ego. Sym bole w  rytuale m yśliw sk im  obok religijnego zabarw ienia  
posiadają rów nież zabarw ienie społeczne. Bardzo w yraźnie ukazują istn iejące  
w  społeczności struktury, zależności, konflikty. D om inującym  sym bolem  
w  kulcie m yśliw ych  jest drzew o m uku la  w ydzielające czerw oną żyw icę. 
C zerwone sym bole obok krw i oznaczają rów nież odziedziczenie m yśliw sk iej 
w aleczności po którym ś z przodków, w skazują też na jedność w szystkich  
in icjow anych  m yśliw ych . K obieta tracąc m enstruacyjną krew , w  języku  
sym bolicznym , zrzeka się tym  sam ym  sw oich  prerogatyw  jako m atka. Staje  
się bardziej podobna do m yśliw ego , który przelew ając krew  zw ierząt odbiera  
im  życie, n iż  do m atki dającej n ow e życie. W rytualnym  języku Ndembu  
pojęcia: m yślistw o, m ęskość, m ęska potencja są sym bolicznie rów noważone. 
M yśliw skie przyrządy, a n aw et sam e sym bole, uw aża się jako pow ażne n ie 
bezpieczeństw o i zagrożenie dla kobiecej płodności. Mąż udający się na po
low anie m a obow iązek usunąć z chaty jakikolw iek  ekw ipunek  m yśliw ski. 
Jeżeli tego n ie  uczyni, polow anie n ie  uda się, a żona m oże um rzeć lub też  
poronić. K obieta n ie m oże zbliżyć się do św iętej rozw idlonej gałęzi. Z łam a
nie zakazu spow oduje bolesną, przedłużającą się m enstruację. Cel życia ko
b iety  i m ężczyzny n ajpełn iej odda pow iedzenie Ndembu: „Dla m ężczyzn  
m yślistw o, dla kobiet prokreacja” 19.

R ytuały m yśliw sk ie z racji ekonom icznych są bardzo ściśle zw iązane  
z rzeczyw istością, odzw ierciedlają zaś n iezaprzeczalny w p ływ  św iata  duchów, 
cien i na codzienność. A naliza sym bolicznych w ątk ów  rytuału m yśliw skiego  
pozw ala poznać religijne i społeczne zasady rządzące ludem  Ndem bu. Pro
stota form y sym boli w yraża ogrom ną złożoność egzystencji ludzkiej w  aspek
cie społecznym  i religijnym .

E ugeniusz S akow icz, Lublin

19 T am że, 41— 42; t e n ż e ,  Schism  and C on tinu ity , 27.


